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JUBILEUSZ M IASTA
1 8  lipca br. m ija  3 0  lat od d n ia , k iedy  W a rty  i P uszczykow a S ta reg o  (G ó rn e -

to  o g ło s zo n o  rozporządzen ie  R ady  M i -  g o ), p o ło żo n e g o  na w ys o c zyźn ie . N a j-
n is tró w  w  s p raw ie  u tw o rze n ia  m iasta  starsza jes t N iw k a , w s p o m in a n a  w  z a -
z  osady  P u szczyko w o . N a naszych ła - p iskach z  1 3 0 2  roku . P u szc zy ko w o
m ach zam ieszczam y niem al w  każdym  S tare i P u szc zy kó w k o  od ś re d n io w ie -
num erze  przyczynki d o  h istorii m iasta, cza d o  d ru g ie g o  rozb ioru  Polski n a le -
m ies zk ań c ó w  i o ko licy . Posłużą  o n e  ża ły  d o  kap itu ły  p oznańskie j. Z iem ie  te
z  czasem  do  o p ra c o w a n ia  m on o g ra fii zabrał K o ś c io ło w i rząd pruski. Z a b u d o -
P u szczyko w a. w a  P uszczykow a zaczę ła  się w  drug ie j

Korzystając z okazji ju b ileu s zu  p rzy - p o ło w ie  X IX  w ie k u , po  częśc iow ym
p o m in a m y  na jo g ó ln ie j te  dzieje : u re g u lo w a n iu  rzeki W a rty  w  latach

—  P u szczyko w o  składa się z 4  d a w -  1 8 7 0 - 1 8 8 0 .  W te d y  też rząd pruski
nych w si: P uszczykow a, P u szc zy kó w - s p ro w a d z ił n iem ie ck ich  k o lo n is tó w ,
ka, N iw k i —  p o ło żo n y ch  W d o lin ie  Dokończenie na stronie 2

D Z I E N N I K  U S T A W
P O L S K IE J R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  L U D O W E J
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r  dnia 7 lipca 1962 r. 
w »prawie utworzenia niektórych miast.

Na podstawie arl. 5 list. I ustawy z dnia 4 lutego 1950 r. 6) w województwie lubelskim: 
o dokonywaniu zmian podziału administracyjnego I’aństwa osiedle Rejowiec Fabryczny w pcv.iecie chełmskim,
(Dz. U. N r 6. poz. 48) zarządza się, co następuje: osiedle Poniatowa w powiecie opolsko-lubelskim;'

I I. Zaliczo się do miosl: 7) w województwie olsztyńskim:

1> w  » • „ ) , „ « , lw i,  b i.lo ilo ck lm : K” ” ”  W P°Wl' cl'  « " » l * » '1» "
osiedl« Czarna Wloś w powiecie białostockimi nazwę w województwie opolskim:
miasta usiała się na Czarna Białostocka; osit,ulc Zdzieszowice w powiecie krapkowickim,

m ... ...„i , i i  • i i., osiedle Ozimek w  powiecie opolskim.
31 w «0 « » M  « - I .  bifdyosklmi z .« .< l, n .  «  pow i.e l. u r n l n t l n

osiedle Jabłonowo w powiecie brodnickim, . . .  .
osiedle Janikowo w powiecie inowrocławskim i w województwie poznańskim:

osiedle Skalmierzyce Nowe w powiecie eslrowskiir
3) w województwie katowickim: ,niaslB fie na Nowe Skalmirrzyre,

osiedle W ojkowice Komorne w  powiecie będzińskimi osiedle Puszczykowo w powiecie poznańskimi
nazwę miasta ustala się na Wojkowice. ...'  1 10) w woiewółlztwie warszawskim:

(

C E N A  2500 ZL

W numerze:
+  Program obchodów XXX-lecia  

Puszczykowa 
+  Artysta spod Babiej Góry 

w  Puszczykowie 
4  Ostatni list
♦

Janina Parzy

ŹRÓDEŁKO

Wśród rozkołysanego lasu 
przez puszczykowskie wzgórze 
od  lat 
szemrze źródełko 
obłoki grają na scenie nieba 
mglistym uśmiechem 
przeglądając się w nim 
a przez otwarte okno zieleni 
wpada prom ień słońca
i dzień
przed nocą ciem ną 
źródełko cichutko szepcze 
dźwiękiem 
najcichszym 
jestem

Konkurs na najpopularniejszego mieszkańca Puszczykowa
#* * i  *  Szczegóły —  strona 3 *
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JUBILEUSZ MIASTA
Dokończenie ze strony 1

N a jw ię c e j ich m ieszkało  w  P u szczyko w ie  D o ln y m , znaczn ie  
m niej w  P u szczyko w ie  S tarym  i w  P u szc zy kó w k u , i tak, 
w  P u szczyko w ie  D o ln y m  na 161  m ies zk ań c ó w  było  5 0  
P o lak ó w , w  P u szc zy ko w ie  S tarym  na 2 4 2  b y ło  1 8 6 .

D a lszy  w zro s t liczby  m ies zk ań c ó w  nastąp ił na p rze łom ie  
X IX  i X X  w ie k u . S ta ło  się to  d zięk i w y b u d o w a n iu  d rog i bitej 
z  P oznan ia  przez Luboń  i P u szc zy ko w o  d o  M o s in y , a przede  
w szystk im  d zięk i w y b u d o w a n iu  kolei że lazne j z P oznan ia  do  
W ro c ła w ia  ( lin ię  k o le jo w ą  u ru c h o m io n o  w  1 8 5 6  roku, ale  
d w o rc e  w  P u szczyko w ie  d o p ie ro  w  1 9 0 5 , a w  P u szc zy kó w 
ku w  1 9 1 2  r.). J a k  w s p o m in a  ks. Kazim ierz P ie latow sk i 
w  o p ra c o w a n iu  —  „ P u s z c z y k o w o  i je g o  k o śc ió ł"  —  1 9 8 0  r.
—  „starzy  m ieszkańcy  P uszczykow a o p o w ia d a li, że p ie rw o 
tn ie  d ro g a  z  P oznan ia  m iała  p rzeb iegać  przez w zg ó rze  
m o re n o w e  (bardz ie j zam ieszka łe, bezp ieczne  przed p o w o 
d z ia m i) a w ię c  przez Lasek, Łęczycę, W iry , i P u szc zy ko w o  
S tare. P onoć je d n a k  ó w cze s n y  proboszcz w iro w s k i tak  
straszył ro ln ik ó w  turystam i poznańskim i, że s ta w ili ostry  
opór. W y ty c z o n o  w ię c  d ro g ę  przez Lasek, Ł ę czy c ę  i P usz
c z y k o w o  D o ln e ".

W  te n  sposób  P u szc zy ko w o  z b liży ło  się d o  P o zn an ia , skąd  
coraz g rom adn ie j przy jeżdża li w y c ie c z k o w ic z e  i le tn icy  
a w ie lu  z n ich  b u d o w a ło  w ła s n e  d om ki na okres letn i. N ie  
p rzerw a ła  te g o  l-s za  w o jn a  ś w ia to w a . W  la tach  m ię d z y 
w o je n n y c h  „ m o d a "  na P u szc zy ko w o  trw a ła  nadal. P ociąg i 
d o  P uszczykow a, P u szczykó w ka  i L u d w ik o w a  (O s o w a  G ó 
ra ) o d je żd ża ły  z  o so b n e g o  d w o rc a . P rężn ie  d z ia ła ło  T o w a 
rzy s tw o  M iło ś n ik ó w  P u szc zy ko w a , P uszczyków ka  i O ko licy, 
k tó re g o  c z ło n kam i byli p rzede  w szys tk im  c z o ło w i p rze d 
s ta w ic ie le  b a n k ie ró w , k u p c ó w  poznańskich  i łó d zk ic h , p re 
zy d en t P oznan ia  —  C yryl Ratajski, a z  m ies zk ań c ó w  P usz
c zy k o w a  m .in . S ta n is ła w  M is zew s k i. Z  in ic ja ty w y  te g o  T o 
w arzy s tw a  o ś w ie tlo n o  d ro g i, o b n iż o n o  cen ę  b ile tó w  k o le jo 
w y c h  d o  P u szczyko w a. W  A rc h iw u m  P a ń s tw o w y m  z a c h o 
w a ły  się n ie lic zn e  d o k u m e n ty  z te g o  okresu.

W  sam ym  P u szc zy ko w ie  au to b u sy  k o nne  z a w o z iły  w y c ie 
c z k o w ic z ó w  do  licznych  restauracji, k tóre  m ieśc iły  się n a j
p ie rw  na S tarym  P u szc zy ko w ie  a następn ie  w raz  z m o d ą  na  
k ąp ie le  rzeczne i p la żo w a n ie , s y tu o w a n o  je  w  P uszczykow ie  
D o ln y m . W y c ie c z k o w ic z e  c h ę tn ie  p rze p raw ia li się przy  p o 
m o c y  prom u na d rug i brzeg W a rty , ta m  b o w ie m  m ieśc iła  się 
p laża; po W arc ie  ku rso w a ły  s ta teczk i. W  o w y c h  czasach  
n a jp o p u larn ie js zą  była  restauracja  „ U  M a n d lo w e j"  (L e ś n a ).  
Po II w o jn ie  ś w ia to w e j liczba  m ies zk ań c ó w  zw iększy ła  się  
znaczn ie . N ie  b u d o w a n o  n o w y c h  w illi, nadm ierna  e ks p lo a 
tac ja  d a w n y c h  o d b y w a ła  się z ich szkodą. W  roku 1 9 5 6  
P u szc zy ko w o  uzyskało  s tatus osied la , w  1 9 6 2  roku p ra w a  
m iejskie . J e s t to  m ias to  bez ratusza, rynku. W ie le  się zm ien iło  
od  te g o  czasu . N a  ró w n in n y m  polu  (1 5  ha) w y b u d o w a n o ,  
w b re w  pro tes tom , m ias teczko  szp ita lne  z d w o m a  11 k o n -  
d y g n ac y jn ym i g m a ch a m i i 4 0  m e tro w ym  kom in e m . P o w s ta 
ły  ta k że  liczn ie  p ry w a tn e  za k ła d y , w ars zta ty  przem ys łow e  
w  S tarym , D o ln y m  P u szc zy ko w ie  i na N iw c e . Z a b u d o w a n o  
ulice: C h robrego , K opern ika , P oznań ską. W y b u d o w a n o  
d w ie  szkoły: L iceum  O g ó ln o k sz ta łcą c e  i S zko łę  P o d s ta w o 
w ą . L iczn e u lice  zyskały  n a w ie rzch n ię  a s fa lto w ą . Z a k ła d a  się  
w o d o c ią g i. O p ra c o w a n o  p lan  z a g o sp o d aro w a n ia  p rze 
s trzen nego  m iasta. C zy  m ias to  z a c h o w a  charakterys tyczną  
d la  s iebie z a b u d o w ę  w illo w ą , n iską, w to p io n ą  w  zieleń  
obszernych  o g ro d ó w ?  C zy  uda się p o w s trzym a ć  ekspansję  
z a k ła d ó w  przem ys łow ych?  C zy  w ró c ą  czasy, gd y  o tacza jący  
nas las będzie  czysty?

Z  te g o  rozliczą  nas następne  poko len ia .

R E D A K C JA

D w a  la ta  p ra c y  
R ady M ie js k ie j

Minęły dwa lata pracy Rady Miejskiej. Z ogromną nadzieją, 
szczególnie na zbudowanie infrastruktury komunalnej, szli do w y 
borów Puszczykowianie. W ielu liczyło na inicjatywę i szybkie 
działanie w ładz samorządowych, bowiem dalszy rozwój gospodar
czy miasta, które obchodzi właśnie 30-lecie  nadania praw miejskich, 
zależy od jej budowy. Brak wyraźnej koncepcji, co do dalszego 
rozwoju miasta a także decyzji w  sprawie najistotniejszych pro
blemów: kanalizacji i gazyfikacji, uczyni życie w  naszym mieście 
jeszcze trudniejszym. Liczono na regulacje prawne, szczególnie 
systemu finansowego, pozwalającego na zatrzymanie w  dyspozycji 
władz samorządowych znaczącej części w pływ ów  podatkowych  
oraz korzystnego dla władz lokalnych podziału kompetencji między 
administrację samorządową i państwową. Zmiany te jednak nie 
nastąpiły. Pieniędzy na realizację zadań brakuje. Przyjrzyjmy się 
zatem jak to wygląda. W odociąguje się kolejną część miasta. 
Kontynuuje się budowę nowego skrzydła szkoły podstawowej. 
Sprywatyzowano komunikację miejską, zakład gospodarki komuna
lnej, Ośrodek Sportu i Rekreacji. Od 1 stycznia br. przejęto szkoły 
podstawowe. Prowadzi się prace nad zmianą planu zagospodaro
wania przestrzennego. Poprawia się stan czystości miasta i oświet
lenia ulic. Do zrobienia jednak pozostaje ogromnie dużo. Stan dróg 
jest zły, powietrze i woda zatrute są pyłami i ściekami. Zastanawiamy 
się jak to jest, że w  sąsiednich gminach w re robota, powstają lokalne 
inicjatywy, fundacje. W  naszym mieście prawie ich brak.

Rozwój jednostek gospodarczych przy braku infrastruktury komu
nalnej stwarza liczne uciążliwości dla mieszkańców. Czyż nie czas 
zastanowić się nad tym —  jak by przy udziale tych jednostek zacząć 
budować, integrując przy tym środowiska mieszkańców?

R E D A K C JA

R e s ta u ra c ja  
p rzy  c m e n ta rz u
kilka uw ag na m arginesie u c h w a ły  Rady M ie jsk ie j

Niewątpliw ie teren zlokalizowany przy stawku koło cmentarza 
jest atrakcyjny handlowo. W  obowiązującym planie zagospodaro
wania przestrzennego miasta przewidziano go na parking. Parking 
już jest. Rada Miejska na posiedzeniu w  dniu 25 maja br. podjęła 
uchwałę o przeznaczeniu części terenu na poszerzenie kiosku 
z kwiatami oraz pod budowę pawilonu gastronomicznego bez 
prowadzenia działalności rozrywkowej. Nie dziwi fakt, że poszerzo
ny zostanie istniejący kiosk z kwiatami, ale napawa zdumieniem, że 
bez przetargu na zagospodarowanie terenu podjęto uchwałę o dzie
rżawie z przeznaczeniem pod wspomnianą restaurację. Są jeszcze 
w  planie zagospodarowania przestrzennego miasta miejsca, na 
których z powodzeniem można taki obiekt usytuować, bez uwag 
dotyczących uwarunkowań socjologicznych. W  odpowiedzi usłyszę 
zapewne, że miasto będzie czerpało zyski z dzierżawy terenu i że jest 
to najprostszy sposób na ściągnięcie inwestora.

Prawda, że Puszczykowo jest gastronomiczną pustynią, że prak
tycznie nie ma gdzie zjeść posiłku, że restauracja jest potrzebna. 
M oże by jednak wpierw, zgodnie z uchwałą własną Rady Miejskiej, 
ogłaszać przetargi —  wykorzystując tereny na ten cel przewidziane 
w  planie, najpierw komunalne, a następnie wskazywać lokalizacje 
pozostawiając inwestorowi do załatwienia sprawy uregulowania  
własności terenu czy też dzierżawy.

K S G
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P R O G R A M
O bchodów  XXX-lecia Pusze;

18 lipca 1992 r.

iowa

Miejsce: tereny Miejskiego Ośrodka Sportu i Rekreacji. 
Puszczykowo, ul. Kościelna 7
Sponsor: Urząd Miasta Puszczykowo, ul. Podleśna 4. 
Impreza zorganizowana przez Urząd Miasta przy współpracy 
Motelu „Puszczyk", ul. Kościelna 7.

10.00 — Rozpoczęcie imprezy z okazji XXX rocznicy
nadania praw miejskich.

10.00-15.00 — Występ orkiestry dętej DWLot. i inne atrak
cje.

15.00 — Słowo od władz miasta.
15.00-18.00 — Występy estradowe, prowadzone przez sa

tyryka A. Lewandowskiego:
— występ Eleni,
— kabaret,
— poezja śpiewana.

18.00 — Ogłoszenie wyników wyboru najpopular
niejszego mieszkańca Puszczykowa (an
kieta przeprowadzona przez redakcję „Ga
zety Puszczykowskiej” ).

19.00-20.00 — Dyskoteka.

IN N E  A T R A K C J E

— stoiska handlowe:
4 stoiska z wędlinami, szaszłykami;
2 stoiska z lodami;
5 stoisk z napojami;
2 stoiska z piwem;
2 stoiska ze słodyczami;
1 stoisko książkowe;

— strzelnica z nagrodami;
— konkursy dla dzieci i młodzieży;
— loteria fantowa;
— przewozy bryczkami;
— wesołe miasteczko;
— inne niespodzianki.

Konkurs na najpopularniejszego 
Puszczykowianina lub Puszczykowiankę

Towarzystwo Miłośników Puszczykowa i Wielkopolskie
go Parku Narodowego oraz Redakcja „Gazety Puszczykow- 
skiej" ogłaszają konkurs na najpopularniejszego Puszczyko- 
wianina lub Puszczykowiankę.

Mieszkańcy miasta zamieszczają w kuponie (załączonym 
do tego numeru Gazety) kandydatury najpopularniejszych.

ich zdaniem, żyjących mieszkańców, zasłużonych dla miasta 
lub nauki, gospodarki, kultury. Zwyciężą ci, którzy uzyskają 
największą liczbę głosów. Kupony konkursowe składać na
leży w miejscu zakupu Gazety lub podczas uroczystości 
jubileuszowych, bezpośrednio komisji, która działać będzie 
na stadionie MOSiR w dniu 18 lipca br.
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Z ostatniej...

Na sesji Rady Miejskiej w  dniu 29 czerwca br.:
—  uchwalono Statut Miasta
—  powołano Komisję ds. Mienia Komunalnego w  składzie:

p. Andrzej Jakubowicz 
p. Barbara Krawczyńska 
p. Elżbieta Czrnecka 

Radni postanowili spotkać się z:
—  Wojewodą Poznańskim
—  Dyrekcją Wielkopolskiego Parku Narodowego 

Podjęto uchwały m.in. w  sprawie:
—  przystąpienie do sprzedaży mieszkań komunalnych
—  niezbędności aktualizacji planu zagospodarowania przestrzennego 

miasta
Poinformowano o:

—  stanie remontów ulic
—  kortach czynnych przy przy Szkole Podstawowej nr 2
—  uzgodnieniach dot. podziału Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 

Wodociągów i Kanalizacji
Rozwiązano, po zakończeniu pracy, nadzwyczajną Komisję Rady M iej
skiej d /s  podziału Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Gospodarki Komu
nalnej.
Zobowiązano Komisję Ekologiczną Rady Miejskiej do przygotowania 
wystąpienia do Ministra Ochrony Środowiska, Zasobów Naturalnych 
i Leśnictwa w sprawie odprowadzania ścieków oczyszczanych prepara
tami biologicznymi.

O herbie miasta Puszczykowo
Herb naszego miasta składa się z czterech części. W  każdej z nich 

umieszczono kolejno: puszczyka, słońce, las i rzekę.
W 1972 roku ówczesny Urząd Miejski w  Puszczykowie zlecił —  nieży

jącemu dziś —  p. Zbigniewowi Stołbiakowi jego wykonanie. Pan 
Z. Stołbiak —  litograf z zawodu —  plastyk z zamiłowania, ręcznie 
uformował 5 tablic gipsowych (każdą w  innym kolorze) z herbem. Dwie 
dla Urzędu, 1 dla księdza proboszcza, 1 dla PSS oraz dla Szkoły 
Podstawowej (zleceniodawca —  Komitet Rodzicielski —  jej nie ode
brał). Herb miasta, już kolorowy, wykonany w  innej technice —  umiesz 
czony został w  mozaice zdobiącej wnętrze, spalonego w 19S 0  roku, 
Urzędu Pocztowego. Pan Z. Stołbiak wykonał także podobne mozaiki 
dla urzędów pocztowych w Mosinie i w  Świątnikach.

Na herbach wykonanych przez p. Stołbiaka wzoruje się, wycinający 
z drewna, p. Frankowski.

Herb miasta, będący częścią winiety naszej gazety jest także w  części 
autorstwa p. Stołbiaka.

Redakcja

KOLEJNY JUBILEUSZ
Dnia 19  lipca br. Sławomir Leitgeber, członek naszego zespołu 

redakcyjnego obchodzi 70  rocznicę urodzin, w  związku z czym 
kolegium redakcyjne składa Jubilatowi serdeczne życzenia „ad 
multos annos".

Teksty pisane przez Jubilata, w  niemałej części poświęcone 
przeszłości Puszczykowa, są przyjmowane przez naszych czytel
ników z niemałym zainteresowaniem.

Z wykształcenia ekonomista i prawnik, absolwent Uniwersytetu 
im. A. Mickiewicza w  Poznaniu (1 9 5 2 ), miał Sławom ir Leitgeber 
dwie pasje życiowe: budownictwo i genealogię. Tę drugą kontynu
uje po dziś i ma w  tej dziedzinie znaczący dorobek. W  ślad za 
wydaną przed 2 laty dużą monografią historyczną jego pióra, ma się 
w  bieżącym roku ukazać następna pozycja, a w  roku przyszłym być 
może długo przez czytelników poznańskiej prasy oczekiwane „Życie 
towarzyskie w  Poznaniu w  X IX  i XX w '', gdyż rysuje się nadzieja na 
znalezienie sponsora i zarazem wydawcy.

Drugą pasją życiową naszego redakcyjnego kolegi było, jak już 
wspomniano, budwnictwo. Zapytany, co w  tej dziedzinie uważa za 
swoje największe życiowe osiągnięcie, Sławomir Leitgeber powiedział, 
że dumny jest z budowy w  połowie lat sześćdziesiątych, tj. w  okresie 
gdy był szefem pionu inwestycji Akademii Medycznej w  Poznaniu: I i II 
Kliniki Pediatrycznej oraz Kliniki Psychiatrycznej A M  w  Poznaniu przy 
ul. Szpitalnej oraz całego wielkiego kompleksu budynków Ośrodka 
Ortopedii i Rehabilitacji A M  w  Poznaniu przy ul. 28 -g o  Czerwca.

Jubilatowi życzymy dużo zdrowia i dalszych sukcesów.

Redakcja

-> P e r s o n a l i a ^
♦  N ow o wybranym dyrektorem Szkoły Podstawowej nr 2  został 
p. mgr Henryk Stybaniewicz —  biolog, nauczyciel i długoletni 
pedagog z Poznania (Śołacz).
♦  Redaktor Naczelny naszej Gazety, Krystyna Sorbian-Góral 
wybrana została prezesem ogólnopolskiego Stowarzyszenia Prasy 
Lokalnej.

Następny numer „Gazety Puszczykowskiej” ukaże się dopiero 
1 września. Wszystkim Mieszkańcom, a szczególnie Czytelnikom, 
Sympatykom, Osobom Współpracującym z redakcją. Kolporterom —  
życzymy miłego wypoczynku wakacyjnego.

Redakcja
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15 czerwca br. galeria sztuki współczesnej przy naszym liceum  
gościła artystę z Orawy, Stanisława Wyrtla, który pokazał swoje  
obrazy malowane na szkle. Wernisaż był bardzo udany, zaciekawie
nie młodzieży i nauczycieli duże, ponieważ sztuka, jaką prezentuje 
Stanisław Wyrtel jest mało znana na wielkopolskiej nizinie. Niestety, 
wystawa trwała krótko, ku żalowi w ielu zwiedzających — zbliżający 
się koniec roku szkolnego ograniczył czas jej trwania. Pan Wyrtel, 
jako pierwszy z wystawiających artystów, pozostawił w  galerii jeden 
ze swoich ostatnich obrazów —  dając początek stałej ekspozycji.

„srebrzyste" o wyrafinowanej skali barwnej złożonej z subtelnych, 
rozbielonych błękitów, zieleni, i różów, szarości i seledynów, dają
cych w  efekcie ogólny ton srebrzysty."

Współcześnie najwybitniejszym przedstawicielem orawskiego 
malarstwa na szkle jest STA N IS ŁA W  WYRTEL

S TANISŁAW  W YRTEL urodził się w  1956 r. w  Zubrzycy Górnej
—  na Orawie, pod Babią Górą. Po ukończeniu miejscowej szkoły 
podstawowej uczył się w  zakopiańskim Technikum Budownictwa  
Regionalnego. W  Zakopanem pozostawał pod wpływ em  świetnych

Artysta spod Babiej Góry 
w Puszczykowie

Wraz z artystą przyjechał zaprzyjaźniony z Gazetą Puszczykowską 
redaktor Wiadomości Rabczańskich, Kazimierz Strachanowski, któ
ry ciekawie opowiadał młodzieży o Orawie i kulturze tego regionu 
oraz specyfice malarstwa na szkle. Przekazujemy Państwu garść 
tych informacji licząc na to, że w  czasie wakacyjnych wędrówek  
dotrzecie i do Zubrzycy Górnej, gdzie mieszka S. Wyrtel, zwiedzicie 
Orawski Etnograficzny Park Narodowy i zajdziecie do galerii „Na  
Szkle Malowane".

Historia malarstwa na szkle sięga dawnych wieków. Odrodzone 
w  czasach nowożytnych, zjawiło się na ziemiach polskich, w  X IX  w. 
stało się ważną dziedziną twórczości ludowej. Odbiorcą obrazków  
była ludność wiejska. Znane zabytkowe malowidła na szkle ograni
czały się do treści religijnej, nieliczne przedstawiały sceny z życia 
góralszczyzny —  ich bohaterami byli zbójnicy, legendarny Janosik. 
Były dewocyjnymi pamiątkami kupowanymi podczas pielgrzymek, 
na jarmarkach, od wędrownych handlarzy. Szczególnie na Podtat
rzu ceniono piękno obrazów malowanych „na odwrocie szkła". 
Umieszczano je rzędem wysoko na ścianie, by zdobiły wnętrze 
mrocznej izby.

Podtatrzańskie malarstwo na szkle przeżywa od kilkudziesięciu 
już lat zadziwiający renesans i rozkwit. Obrazy nie są już wyłącznym  
dziełem anonimowych wiejskich domorosłych artystów. Liczne 
konkursy i w ystawy spopularyzowały tę dziedzinę twórczości w  kra
ju i świecie. Malarstwo na szkle pozostaje domeną artystów, którym 
zwykło się przydawać określenie „artysta ludowy". Z powodzeniem  
uprawiają malarstwo, wykorzystując ow ą tradycyjnie ludową i spe- 
cyficzyną technikę, na przykład zakopiańscy artyści z dyplomami 
akademii sztuk pięknych.

O orawskich obrazkach na szkle tak pisała przed laty Hanna 
Pieńkowska: „Orawskie obrazki na szkle różnią się charakterem  
1 koncepcją artystyczną od obrazków występujących na innych 
terenach Podtatrza od strony północnej i południowej Tatr. Ich 
cechą charakterystyczną jest nastrój liryczny, zgaszony koloryt, białe 

i kompozycja rozproszona, odśrodkowa, analityczna, lubująca się 
w  szczegółach. Syntetyczny, lapidarny wyraz obrazków Skalnego 
Podhala, dekoracyjność drobnych i błyskotliwych plam barwnych 
spiskiej twórczości zmienia się na Orawie w  przedstawienia w ielo 
funkcyjne ujęte w  ramy kwiatowe, jakby jasełkowych figurek. 
Kwiatowe kompozycje zapełniają tu szczelnie każdy wolny centy
metr powierzchni. W  tej grupie szczególnie piękne są obrazki

nauczycieli, artystów, regionalistów. Malarstwa na szkle uczył się 
w  Muzeum  Tatrzańskim, szczególnie fascynowała go twórczość 
Eweliny Pęksowej —  wybitnej współczesnej artystki. Po powrocie 
do rodzinnej Zubrzycy przez kilkanaście lat pracował w  muzeum  
Orawski Park Etnograficzny. Zrazu m alował na płótnie, uprawiał 
grafikę, by podjąć próby malowania na szkle. Stanisław Wyrtel 
rozpoczynał jak w ielu innych, jak Ewelina Pęksowa: kopiował stare 
malowidła, starał się być wierny pradawnym tradycjom formalnym  
i techniczym. Po kilku latach Wyrtel źle czuł się w  owych schematy
cznych ramach. Zaczął zrazu nieśmiało wprowadzać własne pomys
ły treściowe i formalne, nie zrywając wszakże z ogólnymi zasadami 
sztuki ludowej. W  1987  r. został przyjęty do Stowarzyszenia Tw ór
ców  Ludowych. Malarstwo na szkle pochłania go bez reszty. 
W ystawia często, uczestniczy w  konkursach, festiwalach, kierma
szach.

O Wyrtlu zaczyna się m ówić i pisać. Jest inny. Jest oryginalny. 
Z  dawnych wzorów  przejmuje tematykę kultową, pozostaje wierny  
orawskim ozdobnym motywom  kwiatowym, ale zmienia rysunek 
i koloryt. To prowadzi do zmiany charakteru obrazów. Znika mocny 
kontur, pojawia się lekka „wyrtlowska" kreska, kreśląca świątki 
i duże kwiaty dopełniające kompozycję. Wyrtel zaczyna operować 
swobodnie kładzionymi barwnymi plamami. Jego obrazy są nie
zwykle ciepłe. Znawcy malarstwa na szkle szczególnie podkreślają 
wyróżniający Wyrtla od innych koloryt jego obrazów.

Stanisław Wyrtel zyskał uznanie wśród znawców  i miłośników  
malarstwa na szkle. Do licznych nagród i wyróżnień zdobytych 
w  ogólnopolskich konkursach doszła w  1991 r. prestiżowa Nagroda 
Artystyczna Młodych im. Stanisława Wyspiańskiego."

Cieszy fakt, że szkolna galeria rozwija się, nabiera rozmachu. 
Wspomaga ją swoim doświadczeniem p. Danuta Kudła z BW A  
w  Poznaniu, a także sympatycy z kręgów artystycznych. Pracownia 
Portretów Komputerowych Janusza Przybysza wykonała już po raz 
drugi interesujący plakat zapowiadający wystawę. Katalog w ydru
kowała szkolna pracownia komputerowa pod kierunkiem p. M a ł
gorzaty Derengowskiej.

M aria  M asełkowska

Obrazy Stanisława W yrtla  można kupić w  sklepie z pam iątkam i —  „S kara
beusz" —  p. Jach n ikó w  w  Puszczykowie, przy ul. Poznańskiej 32.

U P IE C
Siedmiu braci przepowiada 
ile tygodni deszcz nam popada.

Od lip ciągnie wonny lipiec, 
nie daj słonku kłosa przypiec.

*-*dy Aiagdatena deszczem zaczyna , 
°  Zxvykle deszcz dłużej trzyma.

Od Świętej Anki, 
z imne poranki.

SIER PIEŃ
H 7  pierwszym tygodniu sierpnia 

pogoda stała, będzie zima długo biała.

Jeśłi w sierpniu rosa moczy, 
to pogoda na uboczy.

Na święty Roch 
w stodołach groch.

Bartłomiej zwiastuje 
jaka jesień następuje.
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Powojenne Puszczykowo 
azylem 
dla polskich ziemian
Dokończenie z poprzedniego numeru

Nie sposób wszakże chociaż nie wspomnieć, że do 
domu przy ul. Brzozowej w  Puszczykówku po paniach 
Zofii Mańkowskiej i Liii Stojowskiej wprowadzili się 
byli ziemianie z lubelskiego, państwo Stanisław i Lila 
z Łuszczewskich Cywińscy. Towarzyszyły im córki 
pani Liii z jej pierwszego małżeństwa z bratem pana 
Stanisława Cywińskiego, to jest z Renią i Izą. Iza 
została później znanym scenografem, reżyserem i dy
rektorem teatrów w  Poznaniu, poprz. w  Kaliszu, wre
szcie ministrem Kultury i Sztuki, Panienki były ładne, 
pełne życia i z sex-appelem. Obie lubiły zabawę 
i tańce.

W 1945 r. wróciła z wysiedlenia i zamieszkała 
u profesorowej Zofii z Żółtowskich Dąbrowskiej 
w  Starym Puszczykowie księżna Teresa z Zamoyskich 
Czartoryska wraz z mężem, ks. Romanem, który właś
nie był także wrócił z oflagu w  Murnau, gdzie spędził 
lata wojny. Jako kapitan rez. brał ks. Roman Czartory
ski udział w  kampanii wrześniowej 1939 r. i dostał się 
wówczas do niewoli. Jego rodzina spędziła natomiast 
wojnę w  Trzebieniu pod Garwolinem, majątku brata 
księżnej Teresy. Po jakimś czasie rodzina Czartoryskich 
przeniosła się do Puszczykowa, do w illi prezyden- 
towej Cyrylowej Ratajskiej i tu przez długi szereg lat 
mieszkała. Rodzina była liczna, gdyż składała się 
z 6 córek i 2 synów. Był to dom zupełnie wyjątkowy. 
Książę Roman Czartoryski był człowiekiem niezmiernie 
dobrym i sympatycznym, a jego małżonka postacią 
jakby żywcem przeniesioną z dawnych lat prezen
tującą wszystkie pozytywne cechy matki-Polki a przy 
tym, podobnie jak jej mąż, niezwykle zacną I ludziom 
bardzo życzliwą. Dom ten promieniował rodzinnym 
ciepłem i jakimś specyficznym mikroklimatem. Bywało 
tam mnóstwo osób z bliska i z daleka, przeważnie 
krewnych i dawnych znajomych obojga państwa do
mu. Był także specyficzną cechą jego braci, W łodzi
mierza i Adama Czartoryskich oraz młodszej generacji 
rodziny.

Najstarsza córka ks. Romanów Czartoryskich, Elż
bieta, rozpoczęła równocześnie ze mną studia na 
Wydziale Ekonomii UP a młodsze jej siostry uczęsz
czały razem z moją żoną do liceum prowadzonego 
przez zakon Sacre Coeur w  Polskiej Wsi koło Pobie
dzisk. Kiedyś jedna z 6 panien Czartoryskich, Handzia, 
zjawiła się u nas w  domu ze swoją koleżanką z klasy.

szczupłą brunetką w  szkolnym mundurku, Teresą M o
rawską, wówczas zaledwie podlotkiem. Nie przypusz
czałem wówczas, że będzie to moja przyszła żona. 
Książę Roman Czartoryski był do 1939 r. właścicielem 
Konarzewa z zabytkowym pałacem zbudowanym 
przez Radomskich, a jego najmłodszy brat Adam, 
obecnie mieszkający w  Warszawie, części dawnych 
dóbr Radomickich i Działyńskich należących dawniej 
do tego samego Konarzewskiego kompleksu, tj. Wir, 
Głuszyny, Babek, Itd. Była to część sukcesji po Dzia
łyńskich, których potomkami po kądzieli była także ta 
linia Czartoryskich. Dziś mieszka w  Puszczykowie 
w  w illi odziedziczonej po rodzinie Kwileckich z Jan
kowie inny Adam Czartoryski, którego ojciec, ks. 
Zygmunt Czartoryski rodził się z Działyńskiej, siostry 
Jana, ostatniego z Działyńskich.

Gdy już wszystkie dzieci „wyfrunęły”  z domowego 
gniazda i zmarł ojciec rodziny, książna Teresa Czar
toryska pozostała w  Puszczykówku i dość niechętnie, 
za usilną namową najmłodszej córki Urszuli je opuściła 
i zamieszkała w  Warszawie. Dziś oboje znaleźli miejsce 
ostatniego spoczynku na cmentarzu puszczykowskim. 
Wspominam Ich i całą gramadkę Ich dzieci z wielką 
sympatią i sentymentem, gdyż bywaliśmy tam często 
i cała rodzina okazywała nam wiele życzliwości i przy
jaźni. Oboje z żoną byliśmy gośćmi na ślubach i przy
jęciach ślubnych kolejno wychodzących za mąż córek 
ks. Romanów Czartoryskich.

W ślad za rodziną Czartoryskich w  Puszczykówku 
zjawił się i tu zamieszkał p. Jan Rostworowski do 
wojny właściciel ziemski w  Małopolsce Wschodniej 
z gromadką dzieci, z którymi szybko się zaprzyjaźniliś
my. Najstarszy syn, bardzo przystojny, wysoki blondyn
o olśniewającej cerze, Nik Rostworowski, już w ó w 
czas, jako b. młody chłopiec, był poetą i ofiarował mi 
z serdeczną dedykacją swój pierwszy tomik wierszy. 
Z 2 córek zdecydowanie ładniejsza była młodsza Kon
stancja, nazywana Kitą, pełna wdzięku i powabu 
blondyneczka z falującymi, bujnymi włosami, dziś 
żona naszego kuzyna Kazimierza Norwskiego, przez 
krewnych i przyjaciół nazywanego Adziem. Poznałem 
go jeszcze w  latach wojny, gdy przebywałem w  po
wiecie grójeckim, gdzie Tadeusz Morawski, ojciec 
Adzia, a stryj mojej żony, zamieszkał w Małej Wsi po 
ślubie z Julią Lubomirską, córką księcia Zdzisława
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Lubomirskiego, regenta Królestwa Polskiego. Odwie
dzałem tam wówczas szkolnych kolegów, synów ge
nerała Adama Kicińskiego i Józefy z Morawskich. 
Konstancja Rostworowska podobnie jak jej brat Nik 
miała inklinacje literackie i już wówczas pisywała 
wiersze. Obecnie pisze książki dla dzieci i młodzieży. 
Jej najmłodszy brat, Marek Rostworowski, mieszkają
cy obecnie w  Kanadzie, jest żonaty z kuzynką mojej 
żony, Morawską zTurw i pod Kościanem.

Po przeniesieniu się rodziny Czartoryskich do Pusz
czykówka, ich miejsce w w illi rektorostwa Dąbrow
skich w  Starym Puszczykowie zajął brat rektorowej, 
Leon Żółtowski, do wojny właściciel Niechanowa 
w  pow. gnieźnieńskim z żoną i trzema wnukami, 
Krzysztofem, Janem i Albertem Radziwiłłami. Młodzi 
Radziwiłłowie rozpoczęli wówczas studia w  Poznaniu 
i dołączyli do licznej już paczki puszczykowskiej m ło
dzieży trzymającej się razem. Mimo trudnych warun
ków codziennej egzystencji, młodzież szybciej się ad
aptuje do nowych warunków, toteż rozpoczęły się 
liczne spotkania towarzyskie — gra w  siatkówkę, 
wyprawy nad jezioro Góreckie, a wieczorami, zwłasz
cza w  weekendy, także tańcówki. Odbywały się one 
w domu księstwa Romanów Czartoryskich, u Rost
worowskich, także i u nas. Jedną z największych 
takich imprez był wielki bal karnawałowy w  naszym 
domu, którego „gwoździem" był walc wiedeński z ko
tylionami. Przygotowała je przy pomocy swoich młod
szych sióstr ks. Róża Czetwertyńska. Zarówno ona, jak 
i jej młodsza siostra, urocza jasna blondynka o jed
wabistych niemal platynowych włosach i delikatnej 
karnacji, Ziunia, miały zacięcie artystyczne, toteż koty
liony były bardzo efektowne. W tym wieczorze tanecz
nym uczestniczyło chyba ze 40 osób. Wodzirejem 
prowadzącym figurowe tańce był pełen werwy i sar
mackiej fantazji Wacław Borowski, który w  pewnym 
momencie poprowadził długi korowód tańczących par 
aż do pokoi I piętra naszej w illi. Zabawa była iście 
szampańska. Zebrał się wówczas istny bukiet pięknych 
panien i grono przystojnych młodych ludzi.

Z czasem zamieszkali również w  Puszczykówku 
dawni sąsiedzi rodziców mojej żony, tj. rodzina M o
szyńskich, właścicieli Łoniowa w  Sandomierskiem. 
Miła staruszka, p. Moszyńska, Ledóchowska z domu, 
osiadła w  Poznaniu ze swoją siostrą, panną Zofią 
Ledóchowską, właścielką Smordwy na Wołyniu oraz 
kilkorgiem dzieci, p. Piotrem, panną Helusią i p. Marią 
z Moszyńskich Borchową. Rodzina ta, której część 
spoczęła na puszczykowskim cmentarzu, posiada obe
cnie letni dom przy ul. Świerkowej i nadal nas darzy 
przyjaźnią. Ich pradziad, Piotr Moszyński był znaną 
postacią, wielkim społecznikiem i opromienionym lau- 
rem męczeństwa zesłańcem, czyli tzw. Sybirakiem.

Oczywiście nie byłem w  stanie wymienić wszyst
kich byłych ziemian, którzy w minionym prawie już 
półwieczu przewinęli się przez Puszczykowo i Pusz
czykówko. Do dziś mieszka tu przecież także siostra 
znanego pisarza Tadeusza Brezy, zamężna za p. Maria
nem Wierzbickim, a do niedawna mieszkali także

pp. Grzegorz i Teresa Lipczyńscy. Grzegorz Lipczyński, 
właściciel Krynic pod Zamościem pochodził z rodziny 
od w ieków związanej z Ordynacją Zamoyską, od której 
cały szereg pokoleń Lipczyńskich, nim dorobili się 
własnego majątku, dzierżawił folwarki. Natomiast pani 
Lipczyńska pochodziła z zamożnej rodziny średnio- 
ziemiańskiej spod Radomska — Siemieńskich herbu 
Leszczyc, nie mających nic wspólnego poza nazwis
kiem z galicyjskimi hrabiami Siemieńskimi z Chorost- 
kowa. W Puszczykówku mieszka dziś nadal p. Elżbieta 
z Czaplickich wdowa po p. Władysławie Bieńkows
kim, nauczycielka p. Lipczyńskiej, pochodząca z rodzi
ny ziemiańskiej spod Częstochowy.

W Starym Puszczykowie mieszkała i stosunkowo 
niedawno zmarła p. Anna z Kwileckich Kotłunowiczo- 
wa. Zarówno ona jak i śp. Michał Kołtunowicz spo
czywają na puszczykowskim cmentarzu, Pani Hania, 
osoba wielkiej zacności, miała talent artystyczny i rze
źbiła w  drewnie. Zamiłowania w  tym kierunku od
ziedziczyła po swoim ojcu, hr. Mieczysławie Kwilec- 
kim, właścicielu Dobrojowa, który chociaż amator, był 
wybitnym rzeźbiarzem. Przez swoją matkę, Lubomirs- 
ką z domu, siostrą księcia regenta Zdzisława Lubomir
skiego z Małej Wsi, była ona najbliższą kuzynką 
współcześnie mieszkającego w  Starym Puszczykowie 
Adama Tadeusza Czartoryskiego.

S Ł A W O M IR  LE ITG E B E R

Postscriptum
Jest rzeczą oczywistą, że zawsze chętnie zachowują się w  pamięci 

rzeczy przyjemne, a eliminuje się mniej przyjemne lub zgoła nie
przyjemne. Dlatego też pisząc o życiu towarzyskim w  Puszczykówku 
sprzed pół w ieku, po części świadomie, po części wskutek zatarcia 
się tych złych i najgorszych wspomnień z okresu utrwalania „per fas 
et nefas” nowej formacji ustrojowej przez władze PRL, pominąłem  
wiele realiów życia z owych lat. Przypomniała mi je jednak ostatnio 
córka ks. Romanów Czartoryskich, Elżbieta Przewłocka pisząc m.in. 
„Wspominasz o zabawach, przyjęciach, a to stwarza obraz beztros
kiego, dostatniego życia. A przecież prawie wszyscy ci ludzie byli 
poniżani, szykanowani, nie mogli dostać pracy. Żyli prawie w  nędzy. 
W ydaje mi się, że ten bardzo istotny aspekt ich życia wymaga  
podkreślenia” .

Elżbieta Przewłocka zauważa dalej, że pominięte zostało w  moich 
wspomnieniach zaangażowanie ziemian w  życie społeczne i polity
czne przed w ojną i pisze do mnie na tem at swoich rodziców  
wspominając o różnych wcześniej nie znanych mi faktach. Znać ich 
zresztą nie mógł młody człowiek siedzący przed wojną, jak to  było 
w  moim przypadku, na ławie szkolnej.

Z przekazanych uwag wynika, że ks. Roman Czartoryski brał 
udział w  obronie Lwowa i wojnie 1 92 0  r. Otrzymał wówczas Krzyż 
Walecznych, a za obronę Lwowa odznaczony został medalem. 
W  drugiej wojnie światowej brał udział jako oficer rezerwy, ochot
niczo. W  okresie międzywojennym, jako właściciel Konarzewa, 
działał w  Sejmiku Powiatowym, w  organizacjach Kółek Rolniczych, 
w  wielkopolskim Związku Ziemian. Ponadto należał do Akcji Katoli
ckiej i do Sodalicji Mariańskiej Panów. Jego żona, Teresa z Zam oy
skich, prowadziła działalność społeczną w  organizacji Młodych 
Polek, na terenie parafii oraz była również czynną działaczką Akcji 
Katolickiej.

S ła w o m ir Leitgeber
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OSTATNI LIST
Z Kazimierzem Walczakiem pozna

łem się na posterunku policji niemiec
kiej w Puszczykowie, kiedy to w paź
dzierniku 1939 roku siedzieliśmy jako 
aresztanci — zakładnicy, zapewniający 
bezpieczeństwo i swobodę wojsku i lud
ności cywilnej niemieckiej. Areszt mie
ścił się w piwnicy pod kinem „Wczaso
wicz” . Wśród dziesięciu leżących na 
słomie i pocieszających nas, był Kazi
mierz Walczak. Jeszcze dzisiaj, po 
przeszło. 50 latach, pamiętam jego sło
wa: „koledzy, śmierć przez roztrzelanie 
nie sprawia cierpień, kulka w łepek i po 
wszystkim, żal tylko rodzin, które pozo
stawiamy” . Wielka radość zapanowała 
wśród nas, kiedy pewnego dnia po 
otrzymaniu kromki suchego chleba i lu- 
rowatej kawy — wchodzący policjant 
oznajmił nam, że jesteśmy wolni. Od
prowadziłem Kazia do Puszczykówka, 
gdzie przy ul. Kościelnej 16 mieszkał od 
1934 roku wraz z żoną i dwiema mały
mi córeczkami.

Kazimierz Walczak przed wojną nale
żał do Stronnictwa Narodowego i już 
w początkowym okresie okupacji brał 
czynny udział w organizowaniu Naro
dowej Organizacji Bojowej. Był człon
kiem Inspektoratu Poznań-Zachód 
i odegrał poważną rolę w założeniu 
placówki w Puszczykowie. Jeśli ktoś 
z czytających to moje wspomnienie 
czytał w okresie okupacji gazetkę „Pol
ska Narodowa” , to niech będzie świa
dom, że dostarczał ją właśnie Kazimierz 
Walczak. Przed wojną i w czasie oku
pacji pracował on w Kolejowych War
sztatach w Poznaniu. W zakładach tych 
zorganizował jedną z najliczniejszych 
w mieście placówek NOB, której był 
komendantem, ps. „Wicher” .

W okresie największego rozkwitu tej 
jednostki nastąpiły masowe aresztowa
nia zarówno kierownictwa NOB jak 
i członków. Wśród aresztowanych zna
lazł się Kazimierz Walczak. Osadzono 
ich w Komendzie Głównej Gestapo, 
a po wstępnym przesłuchaniu w Forcie 
VII, później we Wronkach i w Brzegu 
pod Wrocławiem. Przez cały okres 
przebywania w śledztwie, tj. od
11.12.1940 do 8.07.1942 bestialsko 
przesłuchiwany i maltretowany, trzymał 
się dzielnie, nie wydając nikogo. Przyjął

całą winę za konspiracyjną działalność 
na siebie. Proces K. Walczaka odbył się 
w Pile 8 lipca 1942 roku, za „przygoto
wywanie do zdrady stanu” . Skazano 
go na karę śmierci. Ostatnie godziny 
życia (6 sierpnia 1942 roku o godz. 12 
powiadomiono go, że wyrok będzie 
wykonany o 18) spędził z księdzem na 
modlitwie. Napisał także pożegnalny 
list do rodziny. O wykonaniu kary 
śmierci na Kazimierzu Walczaku i na 
pięciu jego kolegach mieszkańcy nie 
tylko Puszczykowa dowiedzieć się mo
gli z obwieszczeń, z których jedno 
przez kilka tygodni wisiało w gablocie 
ogłoszeń przy restauracji „Turystyczna".

Leon M a je w s k i ,,LE Ś " Sierżant NOB — Kazimierz Walczak, ps. „W icher"

Ber ficncralltaalsanmalf Dolcu, ¡k'ii ■
iniitilcnfiraŁe 1 a 
Scrnfptisici

V e r t r a u l ic h ;

iio rrr. L e i t e r  d e r  U n te r  suc^an,

-  oder V e r t r e t e r  i n  A n t -

/V

i ln tc r tu d )u n ę j3ł)a ftan ftaU  
{J d I e n

Eing.: 5. AUG. 1942 /

.............................

e r s t a f ,  den 6 . A ugu st 1 9 4 2 , 10  U h r» s o l l  das 

des S tra fs e n a ts  des O b e r la n d e s c c r ie h ts  PosenT o d c s u r t c i ]  

t*esen
1 . K a s im ir  'Ja lc s a k , fteb.

T e o i ' i l  ü u s z y n s id , ¿-eo. 2 8 - 2 . 1 9 0 5 , 
T h e o p h i l  2 ie lc iv ic s ,  ce b . 5 - 1 2 - 1 8 9 3 , 
S t a n is la u s  Lukow czyk, ¿:eb. 2 6 . 9 - 1 9 1 8 ,

5 . F ra n z  G rześk o w ia k , ę eb . 1 . 9 * 1 9 0 3 ,
6 . J o s e i  G aska, Geb* 2 2 * 2 * '1 0 8 8 ,

Stammlager
(Untersuchungshaftanstalt)

6 sierpnia 1942

Kazim ierz Walczak 
Kochana żono i dzieci!
Dzisiaj się wyspowiadałem i przyjąłem komunię św. Święta Barbara wysłuchała 
moje prośby. Dzisiaj muszę się z  tym  światem rozstać. Nie opłakujcie mnie. Wy 
stracicie ziemskiego ojca, ale Ojciec Niebieski weźmie Was pod swoją opiekę. 
Dzieciom przesyłam ojcowskie błogosławieństwo. Od Was i całej rodziny przyjm uję  
serdeczne rozstanie i proszę o Wasze m odlitwy i msze św. za  spokój mojej duszy. 
Kochanym rodzicom dziękuję za  moje wychowanie. Pozdrawiam  i całuję Cię moja 
ukochana żono, dzieci, rodziców, rodzeństwo i krewnych. Ostatnie pozdrowienie dla 
wszystkich znajomych. Do zobaczenia u naszego niebieskiego ojca.

Bóg z Wami! 
Wasz i Was kochający 

Kazim ierz Walczak
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S P O R T O W E  S U K C E S Y  L O
Rok szkolny 1 9 9 1 /9 2  był dobrym  rokiem w  naszym życiu  

sportow ym , na przekór trudnościom  i k łopotom  w  jakich żyje
my. U czn iow ie  klas sportow ych osiągnęli w  tym  roku szkolnym  
w iele  sukcesów, i tak:

—  w  B ie g a ch  C ro s s o w y c h  na Cytadeli zajęli V II m. (ub. 
rok X V II) .  Najlepsi: A rieta M aćkow iak , Anna Grzegorzewska, 
Ewelina Zabańska, Ewa Pajączkowska.

—  M is trz o s tw a  O k rę g u  w  P rzełajach  —  IV  miejsce (ub. 
rok V II )  srebrny m edal —  A rieta M aćkow iak , brązowy —  Alicja  
Kostrzewa.

—  W o je w ó d z k ie  B iegi S z ta fe to w e , dziew częta zajęły  
tradycyjnie I miejsce, 2 -g i zespół dziew cząt zajął V  miejsce, 
chłopcy utrzym ali ubiegłoroczne V II miejsce.

—  M is trz o s tw a  O k rę g u  ora z in d y w id u a ln e  M is trz o s t 
w a  S P P  —  l-sze m iejsce w  punktacji szkół, a 2 -g ie  miejsce  
w  punktacji k lubow ej. N a tak w ysoką lokatę złożył się solidny  
udział wszystkich uczniów  klas sportow ych z nielicznym i uzu 
pełn ieniam i z klas ogólnych. M aturzyści też nie zaw ied li. W szys
cy zaw odnicy  godnie reprezentow ali szkołę, klub na stadionie.

M e d a liśc i:
Złote medale: Agnieszka Dzierżyńska i Ewelina Zabańska (2 )  

srebrne medale: Arieta M aćkow iak , M arcin  Grzesiak, Beata  
Bagińska, Ewa Pajączkowska, Dorota Sew iało , Elżbieta Krzacz- 
kowska.

Brązow e medale: M arlena  Robakowska, Joanna Bartkow iak  
(2 ) ,  Anna M acew icz, Katarzyna Dom agała, M acie j M ensfeld, 
M agdalena Mosznińska, Artur W róbel, M arcin  Grzesiak.

—  II rz u t D ru ż y n o w y c h  M is trz o s tw  S zk ó ł P o n a d p o d s
ta w o w y c h  —  zespół dziew cząt utrzym ał ll-g ie  m iejsce za 
Szkołą M istrzostw a S portow ego. C hłopcy rów nież utrzym ali V II 
miejsce. Skład zespołu dziew cząt: Ewelina Zabańska, M arlena  
Robakowska, Hanna N ow acka, Agnieszka Dzierżyńska, M a g 
dalena Mosznińska, Dorota Sew iało , Beata Bagińska, Sylw ia  
P aw łow ska, A nna Grzegorzewska, Arieta M aćkow iak , Anna  
Styza, Karina Laskowska, Kamila Szafrańska. M am y nadzieję, że 
zespół dziew cząt utrzyma w  punktacji „o  Puchar Przeglądu  
S portow ego" w ysoką V I lokatę, w ynik i w e  wrześniu. Czekają  
nas jeszcze mistrzostwa M akroregionu zaraz po zakończeniu  
roku szkolnego oraz M istrzostw a Polski Jun io ró w , jeśli za w o d 
nicy zdobędą m inima.

Siatk a rk i: Arieta A ndrzejew ska, Hanna W ęglew ska, Daria 
Górzna, Katarzyna Stoińska, Katarzyna W o ln iew icz, Paula Ty l- 
czyńska, Agnieszka M odrow ska, Agnieszka M adajczak, M onika  
Ciebielska, M agdalena P iotrow ska, Aneta Bączkiew icz i J u s 
tyna Duszczak (Zespół Szkolny d o d atkow o  w zm ocniły  za w o d 

niczki A ZS  —  Agnieszka W alko w iak  oraz M ałgorzata i Karina 
Kayzer). Dziew częta zdobyły wszystko co m ogły zdobyć na 
poziom ie w o jew ództw a: M istrzostw o W ojew ó d ztw a  Szkół Śred
nich, M istrzostw o C Klasy, oraz przeszły elim inacje w stępne  
szczebla centralnego Pucharu Polski.

K o szyk a rk i: zajęły V I m iejsce w  w o jew ó d ztw ie .
—  Sport m asow y w  Szkole. Klasy l-sze tradycyjnie m iały  

w  październiku M istrzostw a LA. Klasy l-sza B, C, D, w ystąpiły  
w  kom plecie. N ie  w zięła  udziału w  zaw odach klasa I E oraz 
chłopcy.

Najlepsi: Diana Fiedler na 6 0 0  m, Beata Paw lisiak na 6 0  m, 
Katarzyna Stoińska skok w  dal.

D ziew częta z klasy I B, C, D, brały udział w  turnie ju  gier 
i zabaw , była to św ietna w spó lna  zabaw a dla uczestników  
i k ib iców .

—  D o  tra d y c ji S zk o ły  zaczynają w chodzić  spotkania nau
czyc iele -uczn iow ie . Rozegrano m ecze, rew anże w  piłkę s iatko
w ą , koszykow ą oraz planuje się m ecz w  piłkę nożną. Na pew no  
to  w spó łzaw odn ictw o  przysparza w ie le  em ocji obu stronom .

O prócz w spó łzaw odn ictw a  sportow ego, nasi uczn iow ie  spo
rtow cy biorą udział przy organizacji z a w o d ó w . N a ręce D yrek
tora Szkoły w p łynę ły  podziękow ania za pom oc w  spartakiadzie  
dzieci specjalnej troski, oraz M istrzostw a M akroreg ionu i M is t
rzostw  Polski w  Biegach Przełajow ych na M alcie . Całej grupie  
m łodzieży, która w spó ln ie  ze m ną brała udział składam  tą drogą  
serdeczne podziękow anie: bardzo w ysoko została oceniona ich 
praca, zachow anie, kultura. N a terenie naszej szkoły odbyły się 
zaw od y dla dzieci szkół podstaw ow ych Puszczykowa, star
to w a ło  1 2 0  osób. Nagrody książkow e za pół m iliona zł u fu n 
dow ała  Księgarnia Jacka Piaseckiego. O ceniając całoroczną  
pracę zw iązaną ze sportem  w yczynow ym  m asow ym  życzyłabym  
sobie, aby następny rok był rów nież tak dobry. Dziękuję w szyst
kim trenerom , sportow com  za solidną pracę tren ingow ą, udział 
w  zaw odach, im prezach sportow ych, przy porządkow aniu bois
ka, gratuluję osiągniętych w yn ikó w .

Życzę wszystkim  uczniom , sportow com , pogodnych, pełnych  
ruchu w akacji.

Chciałabym  serdecznie podziękow ać Zarządow i M iasta, B ur
m istrzowi a szczególnie p. B. Krawczyńskiej za okazane za in te 
resow anie i pom oc. W ie le  sukcesów  szkoły byłoby n iem oż
liw ych bez wsparcia finansow ego ze strony w ładz m iejskich. Za 
to jeszcze raz w  sw oim  i m łodzieży im ieniu dziękuję.

Stefania W . Piasecka
Wicedyrektor LO
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W s p o m in k i  
P u s z c z y k o w s k ie g o

P ro b o s z c z a

V  
1  28

^ z c t C ^

PUSZCZYKOWSKIE ŚWIĄTKI
Świątki w ogrodach naszych parafian

Pragnę teraz w yliczyć  w szelkiego ro
dzaju figury świętych Pańskich, jakie po- 
rozm ieszczane są w  ogrodach m ieszkań
c ó w  miasta Puszczykowa. M im o  starań 
i zab iegów  na pew n o  nie udało mi się 
dotrzeć do  każdego z nich. M yślę  jednak, 
że potrafię w yliczyć w iększość z nich.

1. W  1 9 4 9  roku przed dom em  m ałżon 
kó w  Edm unda i Kazimiery Zadw ornych  
przy ulicy Sobieskiego 41 stanęła figura  
M atk i Boskiej, o czym  w yżej już  w zm ia n 
kow ałem .

2. Kilka lat po II w o jn ie  św iatow ej 
przed dom em  S chu lzów -R ata jczaków  
przy ulicy Czarnieckiego nr 4 9 , pos taw io 
ny został duży, drew niany krzyż.

3. W  ogrodzie przy ulicy Różanej nr 1 
m ożem y zobaczyć figurę Najśw iętszego  
Serca Pana Jezusa, którą w  latach m ię
d zyw o jennych postaw ili m ałżonkow ie  
H a hnow ie  z Poznania, korzystający regu
larnie ze sw ojego letniska.

4. Rów nież figurę Serca Jezusow ego  
postaw ił przed sw oim  dom kiem  przy u li
cy Źródlanej nr 8 , Hoffm ann, zw any  kap i
tanem .

5. W  ogrodzie doktora Stanisław a  
Szczotki przy ulicy Cienistej nr 15  zna j
duje się figura M atk i Boskiej N iepoka la 
nie Poczętej, u fundow ana przez zacnych 
m ałżonków  W acław a i G eno w efę  Kokot- 
ków .

6. R ów nież figurę M atk i Boskiej w i
dzim y w  ogrodzie przy ulicy S łonecznej 
nr 9. G dy w  1 9 4 5  roku przybyłem  do  
Puszczykow a, mieszkał w  tym  dom u w a r
szaw ianin , dziennikarz z zaw odu, W a c 
ław  Jeziorow ski. J ak  to w  ow ych  p o w o 
jennych latach byw ało, w ładze  kom unis
tyczne po drakońsku d o k w aterow yw ały  
lokatorów . Często jedną rodzinę pa ko w a 
no do  jednego pokoju, nie bacząc, że był 
to  pokój na lato, że dom ek nie był przy
s tosow any do w iększej liczby m ieszkań
ców . W  takim  nad miarę zagęszczonym  
dom ku trudno oczyw iście  było o zacho 
w an ie  porządku czy to  w  ogrodzie czy to

w  samym budynku. Ileż z tego pow odu  
było nieporozum ień, niesnasek, zdener- 
w o w ań , g n iew ów , kłótni itp. Starsi dos
konale jeszcze pam iętają ten bolesny  
okres.

Jeziorow ski oczyw iście także bolał 
z tego pow odu, ale będąc człow iekiem
0 w ielk im  poczuciu hum oru, w ie le  rzeczy 
obracał w  żart. Raz tak mi opow iadał: 
„Księże proboszczu, przyjeżdżają do mnie  
znajom i z Poznania, przyjeżdżają w  letnią, 
słoneczną niedzielę, przyjeżdżają gdy lo 
katorzy są spokojni i w łaśnie z żoną p o 
zbieraliśm y z traw nika  wszystkie papiery. 
Oni zaś c iekaw ie  rozglądają się dookoła, 
kontem plu ją nasze w yniosłe świerki, sku- 
piny szlachetnych k rzew ów  i różnorod
ne kw iaty , oddychają z lubością naszym  
puszczykowskim  św ieżym  pow ietrzem
1 z niejaką zazdrością pow iadają: „Panie  
Jeziorow ski, pan tu mieszkasz jak  w  ra
ju !"  A  ja pow iadam , że jeśli tak ma być  
w  raju, to  już w o lę  iść do p iekła!!!"

7. Dość daleko od ulicy S łonecznej, bo 
przy ulicy Ks. Piotra W aw rzyn iaka  zna j
duje się dom  pp. Talarczyków . P rzedw o
jenn ą  figurę Najśw iętszego Serca J e z u 
sow ego zdążyli ukryć przed Niem cam i 
(zakopali w  ziem i) i po w o jn ie  uszczęś
liw ieni postaw ili ją na daw n ym  miejscu.

8 . N ie  w iem  natom iast, czy tak sam o  
postąpiła pani Pokornowska z ulicy J a c 
kow skiego, gdzie postaw iła  figurę św. 
A ntoniego .

9. Pani Haremska, m ieszkająca w  d u 
żym  dom u u krańca ulicy D w orcow ej, 
bardzo c iekaw ie rozw iązała  spraw ę ś w ię 
tej figury. M ian o w ic ie , na dużej ścianie  
sw ojego dom u kazała w ykonać o d p o 
w iedn ią  w nękę i w  niej um ieściła figurę  
M atk i Boskiej.

10. Przy ulicy Kopernika, w  byłej pose
sji S tanisław a i Jan iny  M oraw ieckich , 
w  samym kącie dużego ogrodu, znajduje  
się skrom niutka figura świętej Teresy od  
Dzieciątka Jezus. W  latach m iędzyw o jen 
nych była to  bardzo „m odna" święta  
i w onczas nieom al w  każdym  kościele —  
także i u nas w  Puszczykow ie —  zn a j
dow ał się w izerunek M ałej Ś w iętej.

11. Natom iast w  obszernym  ogrodzie  
Litmanowskich przy ulicy Piaskowej nr 21, 
stoi sm ukły krzyż, stanow iący  trw ałą  pa 
m iątkę niezapom nianego N aw iedzenia  
O brazu M atk i Boskiej Częstochowskiej 
w  parafii naszej, w  1 9 7 7  roku.

12. Jednak znacznie w ięcej m am do  
pow iedzenia na tem at figury  M atk i Bos

kiej, jaka stoi w  narożniku ogrodu pp. 
Tom aszew skich przy daw nej ulicy W c za 
sow ej, od n iedaw na przem ianow anej na 
ulicę Cyryla Ratajskiego, m iędzyw ojen
nego prezydenta miasta Poznania. N a j
p ierw  dlatego , że jest to  figura dzisiaj 
raczej niespotykana. Przestawia ona M a t
kę Boską Nieustającej Pom ocy, którą 
z reguły m aluje się na obrazach. Następ
nie zaś d latego , że z figurą tą zw iązane są 
d w ie  piękne a zarazem  jakże znam ienne  
historie. O pierwszej m ów i napis, jaki 
w yryto  na białej, m arm urow ej tablicy: „ W  
roku jubileuszu grunw aldzk iego  15 lipca 
1 9 1 0 , Ks O ficja ł Edm und Dalbor, później
szy Prymas Polski, figurę tą  pośw ięcił ku 
pam ięci naszych zacnych rodziców  W ła 
dysława i Anieli z W ę ży kó w  Tom aszew s
kich. W dzięczne dzieci: Karol, M aria, J a 
nina, Adam , J adw iga , W anda. —  Pusz
czykow o, 15  lipca 1 9 8 5  r."

W spom niany W ładys ław  Tom aszew ski 
położył ogrom ne zasługi dla rozw oju  P u 
szczykowa, o czym  pięknie i ze zn aw st
w em  pisał w  „G azecie Puszczykow skiej" 
p. S ław om ir Leitgeber. On także w sp o m i
nając pośw ięcenie tej figury, w ym ienia  
pośród w ie lu  znam ienitych gości także  
s ław nego „Króla C zynu" czyli Księdza 
Piotra W aw rzyn iaka . Przekazuje rów nież  
w iadom ość, że figura ta została w ykona -

Figura Matki Boskiej Nieustającej Pomocy, 
u l Cyryla Ratajskiego
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na w  znanej sw ego czasu firm ie kam ie
niarskiej Czesława Kusztelana w  Poz
naniu.

A le to działo się w  1 9 1 0  roku. N a to 
miast w  1 9 8 7  roku przeszedł przez Pusz
czykow o krótki, ale o n iezw ykłej sile hu 
ragan. Ze w zgórz Starego Puszczykowa  
poprzez Puszczykow o Dolne szedł szero
kim pasem przez Puszczykówko, aż dotarł 
do brzegów  W arty. Drzew a padały w tedy  
niczym przysłow iow e zapałki. Jeszcze  
dzisiaj są tego w idom e ślady. O tóż na 
trasie tego huraganu znalazł się ogród 
Tom aszew skich i w spom inana figura. Pa
dały na wszystkie strony drzew a stare 
i m łode, przy czym  najw ięcej w  pobliżu  
samej figury. W  krótkim  czasie znalazła  
się ona całkow ic ie  zakryta pow alonym i 
drzew am i i niezliczonym i gałęziam i. Lu 
dzie byli przekonani, że figura uległa c a ł
kow ic ie  zniszczeniu. Tym czasem  ku o g ó 
lnemu zdum ien iu okazało się, że sama 
figura nic nie ucierpiała, po prostu została 
nietknięta, nienaruszona. Poszedłem spe
cjalnie, ażeby osobiście się o tym  prze
konać, gdyż w idząc  „obrzydliw ość spus
toszenia" panującą w o kó ł figury po pro
stu nie chciałem  uw ierzyć w  jej n iezw ykłe  
ocalenie!

13. Na zakończenie chciałbym  jeszcze  
w spom nieć  o stosunkow o dużej grocie  
M atki Boskiej z Lourdes, jaka została  
postaw iona w  ogrodzie położonym  przy 
ulicy Ks. Ignacego Posadzego nr 5. Przed 
ostatnią w o jną  w yb u d o w an o  tutaj duży, 
dw u p iętro w y  dom , który nazw ano „ 0 -  
stoją". Inw estorem  było Stow arzyszenie  
świętej Zyty, które m iało na celu niesienie  
pom ocy m aterialnej i duchow ej licznym  
w  o w ym  okresie służącym. W  dom u tym  
m iały one spędzać w akacje , odbyw ać re
kolekcje, a także dożyw ać swoich dni. 
Popularne Zytki w ys taw iły  w  swoim  
ogrodzie piękną grotę M atk i Boskiej 
z Lourdes. W  czasie okupacji Zytki stra
ciły bezpow rotnie  sw oją  nieruchom ość, 
a ty lko przez kilka pow ojennych lat gro 
m adziły się przy grocie pod p rzew od
nictw em  Ojca Jezuity , bodaj n a zw i
skiem N o w akow ski, który był ich op ieku 
nem duchow ym . Niestety, jak  w ie le  in 
nych instytucji czy fundacji, także i to  
S tow arzyszenie św. Zyty  upadło i stało  
się już ty lko w spom nien iem  historycz
nym.

14. I tak dochodzę do przedstaw ienia  
ostatniego z puszczykowskich św iątków . 
Przy ulicy Poznańskiej nr 8 8 , bardzo da le 
ko od samej ulicy, tuż przy sw oim  dom u, 
m ałżonkow ie S tan is ław  i Joanna C e g 
łow scy w ybu dow ali pokaźnych rozm ia
rów  kaplicę, w  której znajduje się duża  
grota M atk i Boskiej z Lourdes. Piękna 
kopuła, kryta m iedzią, dodaje jej uroku. 
Całość jest zew nętrznym  w yrazem  żywej 
w iary  fund ato ró w  i należy tylko żałow ać, 
że ze w zg lędu  na położenie kapliczki m a
ło  kto w ie  o jej istnieniu.

PANI MARIA
Późnym, czerwcowym popołudniem na 

cmentarzu puszczykowskim żegnaliśmy Pa
nią Marię. Żegnała ją najbliższa rodzina, zna
jomi, żegnało grono serdecznych przyjaciół.

Pani Maria —  żona znakomitego pisarza 
i podróżnika Arkadego Fiedlera, cicha 
i skromna, żyjąca dla rodziny, życzliwa świa
tu i ludziom, emanowała osobowością, któ
ra sprawiała, że raz z Nią zetknąwszy się 
trudno było o niej zapomnieć. Urodzona 
w  Casapulla, niedaleko Neapolu w  zamoż
nej włoskiej rodzinie Maccariello, mając 12  
lat wraz z rodzicami i rodzeństwem przenio
sła się do Anglii, gdzie ojciec Jej pracując 
w  Londynie, prowadził liczne, korzystne in
teresy. Maria uczy się tam, pobierając rów 
nież lekcje śpiewu.

S ło w o  k o ń c o w e

Dochodzę do końca tego z kon ieczno
ści długiego opisu puszczykowskich  
św iątków . M yślę, że m ieszkańcy Pusz
czykow a zainteresują się tym  tem atem  
i przy nadarzających się okazjach w ym ie 
nione tutaj świątki ze spokojem  sobie  
obejrzą. Dla nas, ludzi w ierzących, są one  
bardzo bliskie i drogie. Zdajem y sobie  
spraw ę także i z tego, że często są one  
wyrazem  podzięki za otrzym ane dobro 
dziejstw a, a niekiedy upam iętniają jakieś  
szczególne w ydarzenie. G dy będziem y  
przechodzili obok tych św ią tków , w tedy  
przeżegnajm y się nabożnie, w zg lędn ie  
z szacunkiem  odkryjm y g łow y  nasze. 
I prośm y Dobrego Boga, ażeby obronił 
nas od w szelkich nieszczęść, a w szystkim  
m ieszkańcom  miasta Puszczykow a b ło 
gosław ić raczył!

ks. K az im ie rz  P ie la to w sk i

W  czasie wojny, piękna, smukła, czarno
włosa dziewczyna poznaje polskiego pisa
rza Arkadego Fiedlera, który dla „pokrzepie
nia serc" pisze książkę o udziale polskich 
lotników i marynarzy w  II wojnie światowej 
na Zachodzie —  „Dyw izjon 3 03 " a później „ 
Dziękuję ci kapitanie''. Wychodzi za niego 
za mąż. Pani Maria zaczyna pomagać mężo
wi w  jego pracy literackiej; nie znając języka 
polskiego, przepisuje na maszynie jego rę
kopisy, w  tym cały „Dyw izjon 303".

Początkiem nauki języka polskiego, staje 
się dla niej otrzymana od męża „Wierna 
rzeka" St. Żeromskiego, którą ambitna M a 
ria czyta ze słownikiem w  ręku. Jej szczegó
lne zdolności i umiejętności językowe przy
dały się później, gdy do Muzeum  —  Praco
w ni A. Fiedlera w  Puszczykówku przybywali 
liczni goście z całego niemalże świata, któ
rym mówiła o muzeum, o Wielkpolsce, o na
szym kraju.

W  sierpniu 1948  r. wraz z dwom a synami; 
Arkadym-Radosławem i Markiem, urodzo
nymi w  Londynie, przyjeżdża do Puszczykó
wka, osiadając w  domu przy ul. S łowac
kiego 1, który po długich staraniach, mąż Jej 
wykupuje od Państwa.

Kontrast życia między zasobnym Londy
nem, a trudnymi warunkami powojennymi 
w  naszym kraju, w  którym stalinizm wyciska 
swoje piętno, nie zniechęcają Pani Marii, 
która nawet na prozycję męża, wspólnego  
wyjazdu do Meksyku —  odmawia, chcąc 
zostać z synami, zająć się ich nauką, urzą
dzaniem domu i swoim doskonaleniem ję 
zyka polskiego. Posiadając przepiękny, czy
sty sopran, jeszcze w  czasach londyńskich, 
Pani Maria staje przed wielkim  Beniaminem  
Gigli, który po przesłuchaniu Jej głosu radzi 
dalej się kształcić, rokując sukcesy. Do dziś 
w  dokumentach rodzinnych zachowała się 
fotografia Giglego z dedykacją: „Z  życzenia
mi wielkiej kariery". Od początku świadoma  
była jednak, że kariera artystyczna na plan 
dalszy może odsunąć jej życie rodzinne. Po 
wojnie Pani Maria odmawia również ó w 
czesnemu dyrektorowi Opery Poznańskiej 
zaangażowania Jej na tę scenę. Do końca 
życia, na spotkaniach towarzyskich dawała  
się jednak namówić i śpiewała polskie i w ło 
skie a zwłaszcza neapolitańskie canzony. 
Jeszcze niedawno, na stopniach Opery Po
znańskiej mówiła o śpiewie i jego pięknie.

Otwarcie w  styczniu 1974  r. M u 
zeum -Pracowni Arkadego Fiedlera w  Pusz
czykówku było wielkim  zaangażowaniem  
się całej rodziny a w  tym również Pani Marii. 
„Dobry Duch Muzeum ", jak ją  nazywano, 
oprowadzał, przyjmował, tłumaczył w  róż
nych językach, czynnie uczestnicząc w  ży
ciu tej tak tłumnie odwiedzanej placówki.

W  kilka lat później, sama wątłego zdrowia  
i sił, opiekowała się i pielęgnowała swego 
męża —  aż do jego śmierci. Wielokrotnie  
pytana czy dobrze czuje się w  naszym kraju
—  Pani Maria odpowiadała: tak, bo tutaj 
poznała bardzo w ielu ludzi, którzy okazali jej 
swoją w ielką przyjaźń i życzliwość. I dziś 
nasze serdeczne wspomnienia biegną za tą 
szczególną istotą —  Włoszką, która tak bar
dzo kochała Polaków i Polskę i która jeżdżąc 
po różnych kontynentach świata zawsze 
z wielką radością wracała do swego uko
chanego Puszczykówka.

Teresa K le n czo w ska -M a ye r
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